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Jezus uzdrawia chorych

SZCZERA
Kto w  życiu w iośnie nadzie ją  się łudzi,
0  szczęśc iu  m a rz ą c  cieszy  się zaw cześn ie ,  
P óźn ie j  lub p ie rw ej  ze snu się p rzebudzi
1 ży c ia  p ra w d ę  zrozum ie boleśnie.

B o  życie  p racą ,  ale nie nagrodą,
N ag ro d ę  życia  t rz a  okupić czy n em :
Bo życ ie  w alką , ale nic swobodą.
T y lk o  zw y c ię s tw o  zdobi się w a w rz y n e m .

PRAWDA
Bo nic do szczęśc ia  jes teśm y s tw o rzen i ,
W  niebie spoczynek , a na ziemi p raca ;
C hoć się na chw ilkę  szczęśc iem  rozprom ieni, 
S e rc e  na  d rogę  boleści p o w raca .

U czyń  ty  ze m ną w ed le  T w o je j  woli,
C hoć w e  łzach tonąc, nie będę  narzek ać ;  
C ierp ię  na k rzy żu  z T obą, ale to nie boli,
Ale to boli, od Ciebie uciekać.

Ks. Antoniewicz .



SU. 2 O O S C

Na niedzielą Zapustną
l e k c j a  

1 Kor. XIII. 1— 13.
B rac ia!  G d y b y m  m ó w ił  językam i ludzkiem . i 

amelskiem i, a m iłośc ibym  nie miał, s ta łem  się jako 
m iedź b rząk a jąca ,  albo cym bał b rzm iący .  I ch o c iaż­
b y m  m iał D roroctw o i w ied z ia łb y m  w s z y s tk ie  ta je ­
mnice, i w sze lk ą  naukę ; i m ia łbym  w s z y s tk ą  w ia rę  
tak , iżbym  g ó ry  przenosił,  a m iło śc ibym  m oje ro z ­
dał na ż y w n o ść  ubogich, i choćbym  w y d a ł  ciało 
m oje tak, iżbym  gorzał,  a m iłośc ibym  nie miał, nic 
mi nie pom oże. M iłość c ie rp l iw a jest, ła s k a w a  jest: 
m iłość nie za jrzy ,  złości nie w y rz ą d z a ,  nie n a d y m a  
się, nie jest czci p ragnąca ,  nie szuka  sw eg o ,  nie 
w z ru s z a  się ku gniewu, nie m yśli z łego  nie radu je  
się z n iespraw ied liw ości,  ale się w ese li  z p ra w d y ;  
w s z y s tk o  znosi, w szy s tk iem u  w ie rzy ,  w szy s tk ieg o  
się spodziew a, w s z y s tw o  w y t rw a .  M iłość n igdy  nie 
ginie, choć p ro ro c tw a  zniszczają , chociaż języki u- 
s taną. chociaż um ieję tność  bedzie  zepsow ana . A lbo­
w iem  po części znam y, i po części p ro ro k u jem y ;  ale 
g d y  p rzy jdz ie  co jes t  doskonałego , co jes t  po części, 
zniszczeje . G dym  b y ł  dziecięciem  m ó w iłem  jako 
dziecię, rozum iałem  jako dziecię, m y ś la łem  jako 
dzicię, lecz gdym  się s ta ł  m ężem , w y n isz c z y łe m  co 
by ło  dziecinnego. T e ra z  w id z im y  p rz ez  zw ie rc iad ło  
przez  podob ieńs tw o , lecz  w  on czas  tw a r z ą  w  
tw a rz .  T e ra z  znam  po części, lecz w  on czas  p o z ­
nam , jakom  i p o zn a n y  jest. A te ra z  t rw a ją  w ia ra ,  
nadzie ja , m iłość; to tro je ;  a  z ty ch  w ięk sz a  jes t  m i­
łość.

E w a n g e l i a .
zap isan a  u św . Ł u k asza ,  rozdzia ł  18 w ie r sz  31— 43.

W  on czas :  Z e b ra w s z y  D w unas tu ,  m ów ił  Jezus  
do nich: O to idziem y do Jerozo lim y, a  na S y n u  cz ło ­
w iec zy m  spełni się w szy s tk o ,  co napisali  p ro rocy .  
Będzie  b ow iem  w y d a n y  w ręce pagan ; będzie ze l­
żo n y  i u b iczo w an y  i oplWaliy, a po ub iczow aniu  z a ­
biją Go; ale dnia t rzec ieg o  z m a r tw y c h w s ta n ie .  Oni 
jednak  nic z tego nie zrozum ieli i rzecz  ta  b y ła  
p rz ed  nimi u k ry ta ;  nie pojęli też tego, o czem m ó ­
wiono.

A gdy  się zbliżał do J e ry ch a ,  jak iś  ś lepy sie­
dział p rz y  d ro d ze  i żebra ł .  A s ły s z ą c  p rzech o d zącą  
rzeszę ,  zapy ta ł ,  coby  to było. 1 o dpow iedz iano  mu, 
że  Jezu s  z N aza re tu  przechodzi.  Z aw o ła ł  ted y  m ó­
w iąc :  Jezusie , S y n u  D aw idów , zmiłuj się nadem ną. 
A ci, co szli na przedzie ,  grozili mu, by zam ilkł; ale 
on jeszcze  n a ta rc z y w ie j  w o ła ł :  Synu  D aw id ó w , zm i­
łuj się nadem ną! Jezu s  w ięc  p rz y s ta n ą ł  i k aza ł  do 
siebie p rz y p ro w ad z ić ;  a g dy  się zbliżył, z a p y ta ł  go 
m ó w iąc :  Co chcesz, bym  ci u czy n ił?  On za ś  p o w ie­
dział: Pan ie ,  ab y m  p rze jrza ł!  A. Jezus  rzek ł  do nie­
go: P rze jrzy j ,  w ia ra  tw o ja  u zd ro w iła  cię! I n a ty c h ­
m iast  p rze jrza ł,  i s zed ł  za  nim, w ielb iąc  B oga. W sz y  
s tek  zaś  lud. w id ząc  to, oddał ch w ałę  Bogu.

N A U K A
P o  g w a rz e  i ha ła ś l iw y m  zgiełku b ieżący ch  dni 

i tygodni nas tąp i w n e t  c isza  p oku ty  i postu, a w  tej 
c iszy  w y ra źn ie j  u s ły s z y m y  głos P an a ,  g łos pełen  
skarg i,  napom nien ia  i p ro śb y :  „S y n o w ie  ludzcy , po ­

rzućcie  rz ecz y  znikom e, k tó re  są  p ro ch em  i popio­
łem, nie nurzajcie  się bez opam ię tan ia  w  p rz y je m ­
nościach  tego życia ,  po k tó rem  śm ierć  p rzychodz i ."

Bo życ ie  nie jest z a b a w ą  ani zapus tam i b ez  koń 
ca; życ ie  to wielk ie  i odpow iedz ia lne  zadan ie , ży c ie  
to tw a rd y  trud  i n ieus tanna  w alka .  „B o jow an iem  
jest  ż y w o t  c z ło w ie czy .11 Krótkie  sa  dni p o b y tu  ml 
ziemi, a  w  tych  n iewielu  dniach zdz ia łać  m us im y  
zb aw ien ie  sw e j  duszy. P rze jść  m usim y  p rz ez  m orze  
u trap ień , ale ból i c ierpienia są  nam  po trzeb n e ,  li­
czą  nas, leczą, p rz e s t rze g a ją  i do zb aw ien ia  p r o w a ­
dzą. T ak a  jes t  dzisiejsza nauka  C h ry s tu sa ,  k ied y  
nam  m ów i o bolesnej d rodze  do Je ru za lem , o w y ­
daniu poganom , b iczow an iu  i śmierci.

Ale me On sam  ty lko  pójdzie k ró le w sk ą  d rogą  
cierpienia i poniżenia. „W s tę p u jem y  do Je ru za lem " ,  
o d z y w a  się do apos to łów , a  niemniej do w szy s tk ich  
S w y c h  u c /n ió w ,  gdyż  „uczeń  nie jes t  nad m is trza ,  
ani s ługa nad pana s w e g o 1. Nie zło to  ani s reb ro ,  nie 
do s to jeń s tw a  ani z a s z c z y ty  oo icca ł Jezu s  S w y m  
w y z n aw co m . C h ry s tu so w i  s łu ży ć  to p ra c o w a ć  i 
c ierpieć, to w  n iezm iernym  trudzie  d źw ig a ć  s w ą  du­
szę  na w y ż y n y  św iętości,  to jak ry c e rz  B o ży  w a l­
czy ć  o d o b ra  n a jw y ższe ,  to budzić  om dla łą  s w ą  du ­
szę do zbożnego  czynu, w y k rz e s a ć  z sw e j  n iem ocy  
ś w ię ty  ogień pośw ięcen ia  i ofiary , to  jak d o b ry  żo ł­
n ie rz  s tan ąć  na  w yłom ie ,  gdzie n a jw ięk sze  n ieb ez ­
p ieczeń s tw o  za g raż a ,  i jako ch o rąży  B o ży ch  m yśli  
n ieustann ie  iść naprzód , to w z ią ć  na siebie k rz y ż  
P an a ,  nie sz e m ra ć  ani nie ro zp aczać  w  n a jw ięk sz y m  
ucisku  i k aż d y  cios, o jco w sk ą  rę k ą  B o g a  zad an y ,  
p rz y ją ć  z w d z ięczn o śc ią  i z sy n o w sk iem  p o d d a ­
niem

A posto łow ie  „nic tego nie rozum ieli11, a tak że  
n am  trudno  n ie raz  z c ierpieniem  się Dogodzić. Ból 
p rz e ra ż a  nas  i o d ra zą  przejm uje . C z ło w iek  z n a tu ­
ry  sw e j  boi się c ierpienia  jak ognia. U c ieka  p rzed  
niem, om ija  je zda leka, a jednak  w  żaden  sposób o- 
m in ąć  go nie potrafi, gdyż  cierp ien ie  n ie ro ze rw a ln ie  
z ży c ie m  ludzkiem jest  z taczone ,  co w ięcej, jes t  ko- 
m czn e  i po trzebne ,  jak ziemi p o trzeb n a  jes t  zim a 
po lecie, deszcz  po słońcu, a noc po jasności dnia.

T y lk o  ten jest n a p r a w d ę  w a r to ś c io w y m  cz ło ­
w iek iem , kto p rzeszed ł  p rz e z  szkołę c ierpienia D u­
s z a  n a sz a  podobna jes t  do g leby, k tó rą  g łęboko  p rze  
o ra ć  należy , by  s ta ła  się u rodzajną . Ł zy  bólu  zn o ­
sić m u szą  tw a r d y  g ru n t  se rc a  ludzkiego, a b y  n a s ie ­
nie, ręk ą  B oskiego  S ie w c y  rzucone, obfity  Dlon w y ­
dało. C ierp ien ie  to pług, k tó ry  kra je ,  to deszcz , k tó ­
ry  użyźnia , to s łońce, w  k tó reg o  b lasku  szy b k o  o- 
w o c e  zb aw ien ia  do jrzew ają ,  to n iezas tąp iona  szk o ła  
cnoty .

P o d  czułem  okiem  rodz iców  św. G enow efa wio 
dła ży c ie  szczęś l iw e  i spokojne, pe łne  łaski i poc ie­
chy Bożej. L ecz  b y ły  to czasy  p rz e d  burzą . B oski 
O blub ien iec  p rag n ą ł  u tw ie rd z ić  w y b r a n ą  tę duszę , 
chc ia ł w y p ró b o w a ć  ją w  ogniu cierpienia .  W e z w a ł  
ja w ięc , b y  ciężki k rzyż  w z ię ła  n a  siebie i bo lesną  
d rogą  k r z y z o w ą  sz ła  za Nim. Z a b ra ł  jej rodz iców , 
k tó ry c h  po Bogu na jw ięce j kochała , z dom u rodz in ­
nego  p rzen iós ł  ją do obcego  m iasta ,  po m ięd zy  ob ­
cych  jej ludzi. P o te m  o d eb ra ł  jej zd row ie ,  tak, że  
p rz e z  długie lata  n a w e t  ru sz y ć  się n a  łożu boleści 
nic m o g ła  A nareszc ie  dozwolił, b y  u trac i ła  to, co
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ludzie na jw ięce j  na ziemi cenią, pozw olił,  by złe  ję­
zyk i s za rp a ły  dobre  jej imię. W  ciężkich ty ch  ch w i­
lach  G enow efa  zm ężn ia ła ,  o k az a ła  się godną  ucze- 
nicą U k rz y żo w a n eg o .  Ani s ło w a  sk a rg i  nie w y sz ło  
z jej ust, żad n e  n ieszczęśc ie  nie zdo ła ło  o d eb rać  jej 
ufności ani z łam a ć  siły jej ducha.

N ieraz  się zda rza ,  że  B óg  zbliża się do cz ło w ie ­
ka i nada je  mu s t ra sz l iw y  cios w  sam o  serce .  Jak  
ro b a k  wije się cz łow iek  w  s w y m  bólu, życ ie  jego 
s ta je  się p ra w d z iw e m  m ęcz eń s tw em , ale z c ie rp ie­
nia, uśw ięconego  poddan iem  i u ległością. w j T w i t a  
k w ia t  św iętości .  —  Ś w . K a ta rz y n a  G en u eń sk a  już 
w  t r z y n a s ty m  roku  ży c ia  u s ły sza ła  miłosny głos 
Boga. Ale miłość, k tó ra  nie p rz e sz ła  p ró b y  c ierp ie­
nia, chw ie jna  jest i n iedoskonała .  K a ta rz y n a  m y ś la ła  
że ty lko  w  k lasz to rze  ugasi w ielki ż a r  miłości B o­
żej, ale B óg  chcia ł inaczej. P o sz ła  do Niego p rzez  
nędzę d u ch o w ą  i rozpacz . R odzina  zm usiła  ją p r a ­
wie, by w y s z ła  zam ąż. P o d c z a s  długich cz u w ań  no ­
cn y ch  poznała , że Bóg żąd a  od niej takiej ofiary . 
Jak  go rzk ie  by ło  jej p o s łu szeń s tw o !  Na ca łe  życ ie  
zw ią z a ła  się z Ju ljanem  Adorno, cz łow iek iem  z g run  
tu  z ły m  i zepsu tym . M ąż jej n ie ty lko b y ł  lek k o m y śl­
ny, ale b y ł  szu lerem , hu laką  i rozpustn ik iem . B y ł 
c z ło y  iekiem  bez  czci i b ez  w ia ry ,  b y ł  z ło ś l iw y m  
sz y d e rc ą .  M ają tek  zm arn o w a ł ,  żonę niem iłosiern ie  
d ręczy ł ,  a jeśli o niej zapom nia ł,  to zapom nien ie  ro 
nie b y ło  bynajm niej  n iew inne. G d y b y  K a ta rz y n a  
choć cień zrozum ien ia  u niego zna laz ła ,  m oże  ła t ­
wiej pogodziłaby się z n ieszczęsn y m  s w y m  losem. 
G d y b y  ich B óg przyna jm nie j  dzieckiem  o b d arzy ł ,  
m o żeb y  w  n iew in n y ch  o czach  dz iecka  zn a laz ła  u- 
kojenie i pocieche. A tak  zam k n ię ta  jak w  zło te j  k la t ­
ce, sp ęd za ła  dni sza re ,  sm utne  i beznadzie jne . P rz e z  
p ięć lat tak iego  m a łż e ń s tw a  zeszczu p la ła  i zm ieniła  
się tak, że daw nie js i  znajom i nie mogli jej poznać. 
Ale k iedy sk o ń cz y ł  się czas  p róby , u d e rz y ł  w  nią t a ­
ki cud łaski Bożej, że u szczęś liw iona  w y s z e p ta ć  ty l ­
ko m og ła  s ło w a  w dzięcznośc i:  „O p rz e d w ie c z n a  Mi 
łości, czyż  podobna, b y ś  tak  m iłośnie m nie w o ła ła  
i w y ja w iła  mi ta jem nice, k tó ry ch  żaden  języ k  w y ­
pow iedz ieć  nie m o że?  P rz e z  ciem ności p rz e sz ła  do 
św ia t ła ,  p rz ez  dolinę cierp ien ia  na w y s o k ą  górę 
św iętości.

C ierp ien ie  jes t  p rz e s t ro g ą  i upom nieniem , jest 
donośnem  w o łan iem  Boga, w z y w rającem  do opa­
m iętan ia  i p o w ro tu  do Ojca. J ak  ła tw o  zapom ina o 
Bogu, kto b o g a ty  jest, z d r o w y  i m łody! Aniela z 
Foligno by ła  m łoda, m aję tn a  i piękna. K ochała  się w 
s tro jach ,  lubiła z a b a w y  i życ ie  w eso łe ;  se rc e m  i du ­
szą  tonęła  w  uc iechach  i p róźnośc iach  św ia ta .  Z 
zam k m ętem i oczam i szła p rz e s t ro n n ą  d rogą , o k tó ­
re j J ez u s  pow iedzia ł, że p ro w ad z i  na zgubę , a nie 
p rz e c z u w a ła  n aw et,  jak w ielk ie  g roz iło  jej n iebez­
p ieczeńs tw o . W  ro z g w a rz e  św ia ta  ginął c ichy  głos 
łaski, nie budząc  w  se rcu  Anieli żadnego  odgłosu. 
C zy  b y ła  z ła ?  S am a  zd z iw iła b y  się najw ięcej,  g d y ­
b y  je.i to pow iedziano . B y ła  podobna  do ty lu  ch rze ­
ścijan  dzisiejszych, k tó rzy  ró w n o cześn ie  chcą s łu ­
ży ć  d w o m  panom. Bogu i nam iętnościom , a w  rezu l­
tac ie  u legają  z a w sze  pokusie, dając  B o eu  ty lko o- 
k ru c h y  s w y c h  m yśli i dążeń, jak od n iechcen ia  rz u ­
ca się ja łm użnę n a trę tn em u  żeb rak o w i.  L ecz  B óg 
jest B o g iem  zazd ro sn y m . B óg  całą  chce duszę  i ca łe

se rc e  i w sz y s tk ie  m yśli cz łow iecze .  A jeżeli łag o d ­
nością  duszy  p o zy sk a ć  nie m oże, w te d y  do p o m o cy  
b ierze  ból i c ierpienie. J ak  rozsądn i rodzice  odb ie­
ra ją  dzieciom  szkod liw e zab aw k i ,  tak  Bóg cierp liw ie  
w y t r ą c a ł  z rąk  Anieli to w szy s tk o ,  co s tan o w iło  jej 
szczęśc ie  doczesne. S trac i ła  Aniela m ęża , s t ra c i ła  
kolejno w s z y s tk ie  s w e  dziatki. Do tego  doszed ł  g łę ­
boki u p adek  duszy :  św ię to k ra d z k a  spow ieuź . T ak ie  
b y ły  gorzk ie  ow o ce  św ia ta .  T e ra z  dopiero  o tw o rz y ­
ły  się o czy  Anieli, g d y  zna laz ła  się na  sam em  dnie 
p rzepaśc i.  T e r a z  dopiero  poznała , że b y ła  jak  to 
d rz e w o  n ieuży teczne ,  p rz ezn a czo n e  na spalenie, że 
dusza  jej b y ła  jak  w inn ica  n ieurodzajna ,  na k tó ra  
s k a r ż y ł  się P a n :  „Co jest, com w ięce j m iał u czyn ić  
w inn icy  mej, a nie uczyn iłem  jej“ . C iężkie  te p rz e j ­
śc ia  w s t r z ą s n ę ły  Anielą do głębi i w y r w a ł y  ją z 
s tan u  oziębłości, n a u c z y ły  p o k o ry  i gorące j  m odlit­
w y .  M usia ła  w p ie r w  poznać  ca łą  s w ą  nicośc, by 
po tem  dop iero s ta ć  się w y b ra n e m  n aczy n iem  Boga.

C ierp ien ia  i k rz y ż  są  w ięc  ź ró d łem  o d ro d zen ia  
i p o p ra w y ,  ale są  też  k a rą  i zad o śću czy n ien iem  za  
w in y  przesz łośc i.  K ażd y  z nas  m a  w  la tach  minio­
n y ch  p ew n e  s k a z y  i p lam y; w  księdze  ż y w o ta  są  
p ew n e  k a r ty ,  k tó re  nas  o skarża ją .  Boleść, p rz e o b ra ­
żona  w  pokutę, c ierpienie bez  s ze m ran ia  zn o szo n e ­
go, to  sp ła ta  d aw n eg o  długu, zad o ść  uczyn ien ie  za 
s ta^e  a n iep rzed aw n io n e  n iep raw ośc i .  B oleść  to k ą ­
piel, w  k tó re j  o d ra d za  się w inow ajca .  B y ły  czasy ,  
g d y  doskonale  rozum iano, że w ielk ie  w in y  d o m a g a ­
ją się w ielkiej i su ro w e j  pokuty , że  kto  w iele  g rz e ­
szy ł,  pow inien  też  w iele  już tu  na  ziemi cierpieć, je­
żeli po śm ierci  chce w e jść  do szczęś l iw ości  w ieku i­
stej. Mniej się skarżono , mniej s ze m ran o  na dopust 
B oży , a  w ięce j  p am ię tano  o w ła s n y c h  p rz ew in ie ­
niach. —  K ró low a  niem iecka , św . M aty lda  chc ia ła  
za p ew n ić  t ro n  d rug iem u co do w iek u  sy n o w i,  cho ­
ciaż u m ie ra jący  kró l n a js ta rsz em u  go p rz ezn a czy ł .  
I to b y ła  w ie lk a  jej w ina. W  k ra ju  w y b u c h ła  d ługa 
i k r w a w a  w o jn a  b ra tobó jcza .  C iężko pOKutowała 
n ieszczęsna  m a tk a  za  n ie rozum ną  s w ą  miłość. W iele  
sie n ap łak a ła  i w ie le  naprosiła ,  aż  zd o ła ła  pogodzić  
z w aśn io n y ch  braci.  Ale nie na  tern sk o ń cz y ła  się jej 
niedola. D w o rzan ie  o sk a rży li  ją, ze D rz y w łaszc zy ła  
so b ie  część  s k a rb ó w  kró lew sk ich ,  a w łaśn i  s y n o ­
w ie  w ie izy l i  o szczerco m , pozbaw ili  ją ca łego  m a ­
jątku, a n a w e t  w  k la sz to rze  za m k n ą ć  ją chcieli. Z a ­
d rża ło  se rce  m a tczy n e ,  w ra ż l iw e  na  s y n o w s k ą  n ie­
w dz ięczność ,  ale ca ły  sw ó j ból z łoży ła  B ogu w  o- 
fierze. Nie. pozw oliła  też  b y  źle o sy n ac h  m ów iono, 
p rz y z n a ją c  z Dokora: „U czynili  to, na  co za s łu ż y -  
ła m “.

P ła c z e m y  i n a rz e k a m y ,  jeżeli B ó g  n as  p ro w a ­
dzi d ro g ą  k rz y ż o w ą .  A jednak  jes t  to d roga ,  na k tó ­
rą  każdy w e jść  musi, d roga , k tó rą  szed ł  Jezus  C h ry ­
stus, d roga , k tó ra  d o p ro w ad z i  nas  do n iebieskiego 
Je ru za lem . To m ąd ro ść  i m iłość  B o g a  z a p ra w ia  go ­
ry c z ą  kielich dni n aszy ch ,  b y ś m y  sn ać  nie zagubili 
się w  pom yślnośc i i szczęśc iu , b y ś m y  w y ra źn ie j  u- 
s łyszeli B oże  w ołan ie ,  u tw ierdz ili  cnotę i raźn ie j  
w eszli na d rogę  św iętości.  Bo dzisiai i z a w s z e  w ży -  
c u  chrześc ijan ie  m ają  s w ą  w a g ę  s ło w a  Jez u sa :  
v,Błogosławieni, k tó rz y  płaczą.... b łogosław ien i,  k tó ­
rz y  cierpią.. . .“ Amen.
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Ś R ODA P O P I E L C O W A
J a  n ęd z y  proch, czy m  jestem , c z y m ?  
Że choć ro zk azo m  częs to  T w y m  
S p rze c iw iam  się, T y  w inę m ą 
P o k r y w a s z  łask aw o śc ią  S w ą.

W ięc  dziś p rzed  T obą  k o rzę  się 
Ja  z prochu  proch  i b łag am  Cię: 
P ro m ien iem  łaski T w e j  mi św ieć ,
W  m ym  sercu  sk ruchę  s z c ze rą  w znieć.

J a k  trzc inę  s łabą  w olę  m am . 
P okusie  ła tw o  zgiąć się dam, 
Bom  za len iw y  z w a lcza ć  ją,
I prosić Cię o pom oc T w ą .

W sz a k  mi w  C h ry s tu s ie  w s z y s tk o ś  dał 
I chcesz, b y m  Cię m y m  O jcem  zw ał,  
W ięc  okiem  Ojca na mnie p a t rz  
I w sz y s tk o  złe p rz e b a c z y ć  racz.

A p rzec ież  w ą sk a  śc ieżka  ta, 
K tórą p rzez  życ ie  d ąż y ć  trza ,
A dojdzie nią do niebios b ram , 
Ten. k tó ry  zw a lcza  siebie sam.

Już od tąd  w  Tobie  p rag n ę  ży ć  
I z T obą  p o jednanym  być,
Bym , g dy  opuszczę  ziem ski k ia j,  
W zią ł  w  posiadanie  szczęśc ia  i aj.

|[|||||llllllllllllllllllllllllllllll!lllllll!llllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllillllll!lllllli:iliillllllllillil!illilllllilllli!lllllllll!liilllllllllilllllilllllllllllllllll

Kiedy i jak pościć?
T rzec ie  p rzy k azan ie  kościelne nakazu je  w s t r z e ­

m ięź l iw ość  od p o k a rm ó w  m ięsnych  i p o s ty  w  dni 
nakazne .  J e s t  w ięc  różn ica  m ięd zy  w s trzęm ięź l i  
w o śc ią  a postem .

Co to jes t  w s trz em ię ź l iw o ść?  —  J e s t  to w s t r z y  
m y w a n ie  się od p o t ra w  m ięsnych .  W olno  jed n ak  u- 
ż y w a ć  z a w sze  tłuszczu  (z o k ra sy ,  s łoniny, sad ła) 
do k ra szen ia  p o traw .

Co zaś  n a z y w a m y  p o s tem ?  —  P o śc ić  zn a czy  
o d m a w ia ć  sobie zw y k ie j  ilości p o k a rm u  do tego s to ­
pnia, że o d czu w a  się w  pew nej  m ierze  głód. W  
dzień postny  w olno najeść  się do sy tośc i  w  ciągu 
d o b y  ty lko raz (zw y k le  u n as  w południe), p o za tem  
d w a  ra zy  w  ciągu dnia nieco się posilić. M ożna  je­
dnak  p o szcząc  s p o ż y w a ć  p o t r a w y  mięsne.

Kto jest zo b o w iązan y  do w s trz em ię ź l iw o śc i?  — 
Kto ukończy ł s iódm y rok życia .

A kto do postu?  —  K ażdy  kato lik  od ukończo­
nego  21-go roku życia aż do ro zp o czę teg o  60-go ro ­
ku (z w y ją tk iem  ciężko p racu jących) .

Kiedy obow iązu je  d o ros łych  ty lko  w s t rz e m ię ź ­
l iw o ść?  — W e  w szy s tk ie  zw y k le  p iątk i ca łego  ro ­
ku poza W ielk im  P o s tem  i Suchem i Dniami.

Kiedy obow iązu je  ich ty lko p o s t?  —  W  dni po­
w szed n ie  W ielk iego  P o s tu  od p o n ied z ia łk ó w  do 
c z w a r tk ó w  w łącznie .

Kiedy obow iązu je  ich pos t  i w s trz em ię ź l iw o ść?
W  nas tępu jące  dni: Ś ro d y  P op ie lcow e, piątki i 

so b o ty  W ielk iego  Postu ,  S uche  Dni, i c z te ry  wigilje 
św ią t :  Bożego N arodzenia ,  Z ielonych  Ś w ią tek ,  W nie  
b ow z ięc ie  N. M. P. i W sz y s tk ich  Ś w ię ty ch .

Niepełnole tn ich (od 7 do 21 roku  życ ia )  i s t a r ­
có w  (od 60 roku życia) obow iązu je  w  p o w y ż sz e  dni 
ty lk o  w s trzem ięź l iw o ść ,  do postu  w  śc is ły m  tego 
s ło w a  znaczen iu  nie są oni w c a le  zobow iązan i.

P r z e d  W sz e c h ś w ia to w y m  K ongresem  E u c h a ry s ty ­
czn y m  w  B udapeszcie .

W  B udapeszc ie  zo s ta ły  już w y d a n e  p ie rw sze  
plaKaty, zw ią zan e  z W s z e c h ś w ia to w y m  34-tym  Kon 
g re s e m  E u c h a ry s ty c z n y m , k tó ry  odbędz ie  się w  s to ­
licy W ę g ie r  od 25-go do 29-go m aja  br.  P la k a t  n a ­
w ołu je  ka to l ików  ca łego  św ia ta  do udzia łu  w  w ie l­
kim Ś w ięc ie  Pokoju, jakim  będzie K ongres  E u c h a ­
ry s ty c z n y .
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Miłość chrześcijańska
Nie w y m a r ta  jeszcze  w  zo b o ję tn ia łym  św iec ie  

p r a w d z iw a  ch rześc i jań sk a  mitość. W p r a w d z ie  nie 
s p o ty k a  się jej codziennie, lecz k to  się choć ra z  w  
ży c iu  z e tk n ą ł  z ty m  tk l iw ym , n ieb iańskim  ob jaw em , 
tem u pozos tan ie  ona w  pam ięci n a  zaw sze .

O to co o miłości ch rześc ijańsk ie j  o p o w iad a  O. 
P u n tig am :

—  C odop iero  za p u k a ła  ona do d rz w i  m ego  p o ­
koju w  postac i  p ro s teg o  i zacn eg o  czo łw iek a .  B y ł  
on  u rzędn ik iem  w  pobliskim  m ias teczk u  i z s k ro m ­
nej s w e j  pensyjk! u t r z y m y w a ł  żonę i s iedm ioro  
dzieci.

P r z y b y ł  do m nie ó w  cz łow iek  z m ło d y m  s tu ­
d en tem  i p rosił  g rzeczn ie  o pom oc i r a d ę  w  celu 
w y s z u k a n ia  dla o w e g o  m łodzieńca jak iegoś tan iego  
m ieszk an ia  w  ch rześc ijańsk ie j  rodzinie. A m e b y ł  on 
ani jego synem , ani n a w e t  k re w n y m ,  ale dzieck iem  
ubogiej rodziny , k tó re j  ojciec i j e d y n y  ży w ic ie l  po ­
z o s ta w a ł  w  więzieniu . M a tk a  Dopadła w sk u tek  tego  
w ra z  z c z w o rg iem  dzieci w sk ra jn ą  nędzę  i w  k o ń ­
cu z a c h o ro w a ła  z w y c ień czen ia .

W id z ia ł  to  ó w  z a c n y  cz łow iek . I co z ro b ił?  Z a ­
b ra ł  m a tk ę  w ra z  z tro jg iem  dzieci do siebie i t r o s z ­
czy! się jak  o w ła s n ą  rodzinę.

P o z o s ta ł  jeszcze  syn . k tó ry  chc ia ł  s tud iow ać , 
lecz b rak ło  mu ś ro d k ó w  do tego  i dachu  nad  g łow ą. 
D o b ro ć  o w ego  zacn eg o  cz ło w ie k a  zn a laz ła  i tu ta j  
radę. Z apew nił  mu na jp ierw  m ies ięczne  w sp a rc ie  
w  k w oc ie  z fu nduszów  jak iegoś d o b ro c zy n n eg o  to ­
w a r z y s tw a ;  a oto te ra z  p rz y je ch a ł  z nim  do m ia ­
s ta, a b y  mu zna leźć  d obre  pom ieszczen ie  i Drzy tej 
sposobności nie o m ieszk a ł  i m nie odw iedz ić

P o  k ró tk ie j  p o g aw ęd ce  udaliśm y się w e sp ó ł  ze  
studcncik iem  w drogę , a b y  w y s z u k a ć  m u jaką tan ią  
a dobrą  s tan cy jk ę .  W  drodze  dopiero  zaczą łem  się 
z a s ta n aw iać ,  gdzie b y  tu zna leźć  tak ą  osobę, k tó ra  
b y  z miłości dla J e z u s a  zech c ia ła  spełnić  jaki m iło ­
s ie rn y  u czynek  i p rz y p o m n ia łe m  sobie p ew ną , p o ­
bożna  b a rd zo  w d o w ę .  Do niej wnec zapuita liśm y. 
P rz e d ło ż y łe m  jej n aszą  s p ra w ę  i zap y ta łem , czy  nie 
m o g łab y  z miłości dla J ez u sa  p rz y ją ć  tego m łodzień  
ca za niskim w y n a g ro d zen ie m . W o b e c  jednak  p an u ­
jącej d ro ż y z n y  i w łasn e j  n iezam ożności,  w y d a ła  jej 
się z razu  ta  ofiara  n iem ożliwy.

Lecz k iedy  za czą ł  m ów ić  mój to w a rz y sz ,  po ­
p ły n ę ły  z jego ust, a racze j  z jego se rca ,  s łow a  cw ia  
ne tak  wielką m iłośc ią  bliźniego, że prośb ie  jego w  
żad en  sposób  o p rz eć  się nie by ło  m ożna. P r z e d s ta ­

w ił  on nędzę b iednej ro d z in y  i sm u tn y  los  o jca  w  
tak  p o ry w a ją c y  sposób  i jak  sam , pom im o s w y c h  
s ied m io rg a  dzieci, u l i tow ał się nad  n ęd zą  te j b iednej 
ro d z in y  i p rz y ją ł  ją ao  siebie, a ty lko  dla ch łopca  
tego , k tó ry  p ragn ie  s tu d io w ać  w  m ieście  dość  o d ­
da lonym , nic w ięce j  ponad  to co do tąd  uczynił ,  u- 
czyn ić  me m oże. —  C h ło p ak  płaKał g łośno  na  w s p o ­
m nienie ciężk iego  położenia  sw o ich  bliskich —  
W ięc  t r z e b a  jeszcze  o nim radz ić  i o b y  S e rc e  Je z u ­
so w e  nad  nim się zm iło w a ło  i l i tośc iw e, do p o m o cy  
che tne  s e rc a  w zb u d z ić  mu ra c z y ło  20 mk. m ies ię­
cznie o t r z y m a  ze s to w a rz y s z e n ia ,  a co n iedos ta je  do 
m ies ięcznego  u trz y m a n ia  i o p ła t  szko lnych ,  to t r z e ­
b a  by z e b ra ć  u ludzi l i tośc iw ych .

W z ru s z y ło  się se rce  w d o w v  i p r z y rz e k ła  D o ­
m ag ać  p rz ez  t r z y  m iesiące , dopóki ojciec ch łopca  
nie w y jd z ie  z w iez ien ia  i nie będz ie  m ógł za jąć  się 
p rz y sz ło śc ią  sy n a .  „L ecz  ty lko  z m iiości ku S e ic u  
Je z u so w e m u  m ogę to u czy n ić11 —  doda ła .  J ak  się 
ty m  p o czc iw iec  uc ieszy ł!  „I że zbliża się pora  o- 
b iadow a , w ięc  nich ch łopiec  z a ra z  zo s tan ie  i zje  o- 
b iad  u m n ie“ —  rz e k ła  życz liw ie  n iew ias ta .

—  Nie, nie —  o d p ar ł  mój to w a rz y s z  z z a p a łe m  
—  dziś jes t  on jeszcze  m oim  gościem  i dziś ja s t a ­
ra m  się jeszcze  o niego. I m nie zaoros ił  na tę u cz tę  
radosną ,  lecz  se rd eczn ie  mi; p o d z iękow ałem , a  ż e ­
g n a jąc  go dodałem :

—  P a n  B ó g  d o b ry  i ła sk aw y  w y n a g ro d z i  panu  
tę  imłość!

—  On to już uczyn ił  —  odnow iedz ia ł .  —  P ro s z ę  
księdza i ja b y łem  b iednym  dzieckiem ; w  m łodości 
ż y w iłe m  się p rz e w a ż n ie  z iem niakam i i k ap u s tą ,  a 
p rzec ież  m am  obecnie  b y t  z a p ew n io n y .  B óg  b y ł  z a ­
w sz e  w z g lę u em  m nie d o b ry ;  J a k ż e ż  w ięc  ja nic 
m ia łb y m  b y ć  m iłos ie rnym  i l i to śc iw ym  w z g lę d em  
m y ch  bliźn ich?

R o zw aż ,  d rogi czy te ln iku , czy  i w  życ iu  tw o ­
im nie by ło  m oże  chwil, o k tó ry ch  p o w ied z ieć  ci 
t rz e b a ,  że  rniłosiedzie B oże  objaw iło  się w ó w c m s  
nad  tobą. Zobacz, to tw ó j  d ług  u Jezu sa  i koniecznie  
sp łac ić  go t rzeb a .  M asz obecnie  zap ew n io n e  u t r z y ­
m an ie  i z p ew n o śc ią  ci jeszcze  coś zb y w a .  W ięc  J e ­
zu so w i o d d ać  to t rzeb a .  L ecz  Jezu s  nie po trzebu je  
p ien iędzy . Za to  posadz ił  tuż obok ciebie różnej n ę ­
d z y  w ie le  i ty c h  w e s p rz e ć  ci t rzeb a ,  bo d o m o w n icy  
to  są  Jezu so w i,  a „coście  jednem u  z ty c h  m alucz­
kich uczynili ,  m nieśc ie  uczynili*1.
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jeszcze jeden cud w dziejach —* Papiestwo
P a p ie s tw o  jes t  z jaw isk iem  w  dzie jach  św ia ta  

n a p ra w d ę  w sp an ia lem , boskiem, J e s t  ono t r w a ją ­
cy m  w  o czach  n a sz y ch  cudem  i rz e te ln y m  d o w o ­
d em  boskośc i naszego  Kościoła.

G dy pad a ją  t ro n y ,  zm ienia  się ustró j  p o li tyczn i’ 
i spo łeczny  n a ro d ó w , to n ą  w  o d m ętach  w ie k ó w  
ca łe  setki o lb rzy m ich  sek t,  p ap ie s tw o  t r w a  n ie­
zmiennie.

Że s te rn ik iem  łódki P io t ro w e j  jest s t a r z e c  s ę ­
d z iw y ,  cz łow iek  u ło m n y  a przec ież  w  rzeczacfi  
w i a r y  n ieom ylny , —  że nie op iera  sw e i  w ła d z y  na

p o tędze  zbro jne j;  że  ś w ia t  m obilizuje p rzec iw ko  
zn ien aw id zo n em u  p a p ie s tw u  w s z y s tk o ;  a w ięc ka­
pitał, naukę , sz tukę ,  podz iem ne  o rgan izac je  m asoń­
skie, w ła d z e  p a ń s tw o w e ,  niskie  in s ty n k ty  szerokich  
m as, —  a w szy s tk o  to bezskutecznie, bo papiestwa  
zn iszczyć  nie zdoła —  to dla mnie jest cudem, k .ó -  
rego sobie inaczej w y t łu m a c zy ć  nie mogę jak ty lko  
działaniem Boga!

Głos P a p ie ż a  s ięg a  od jednego do d m g ie g o  
k ra ń ca  św ia ta .  K tóż  s łucha w ynurzeń  n ac ze ln ik ó w  
innych w y z n a ń ?  G d y  przem ów i rzym ski B iskup ,
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następca  P io tr a -r y b i tw y ,  roztrzasa ia  jego s io wa nie 
t y lk o  katolicy , lecz tak że  innow iercy .  B aczn ie  śledzą 
je k ie ro w n icy  w ielk ich  narodów , P rz y c h y ln ie  czy  
nie p rz y ch y ln ie  ocen ia ją  je g a z e ty  w  w s z y s t l  ich 
pięciu częśc iach  św ia ta .  S k ąd  ta  n ie sp o ty k an a  nig­
dzie u w a g a  n a  g los s ta rc a ,  s t a rc a  w a ty k a ń s k ie g o ?  
M unow oli  z d rad za ją  n a w e t  in n o w ie rc y  że łą cz y  ich 
coś  jeszcze  z P ap ieżem . T o  głos k rw i  ch rześc ijań ­
skiej. Nie m o g ą  nie s łuchać ,  g dy  p rz e m a w ia  Ojciec 
ch rze śc i jań s tw a ,  Z as tęp c a  B oga n a  ziemi.

I<ozumiem, że p ie lg rzy m u ją  z ca łego  ś w ia ta  do 
S to licy  Apostolskie j ka to licy .  Ale niech mi k toś  w y ­
t łu m a czy ,  d laczego  p rz y b v w rają k ró lo w ie  i cesa rze ,  
uczen i i a r ty śc i  w sz y s tk ic h  jak ichko lw iek  w y z n a ń  
na audjencje  do W a ty k a n u 9

Dla czego Iwan G ro ź n y  k o rz y  się u stóp  G rz e ­
g o rz a  VIII?  D lcazego  K anclerz  że lazn y  B ism arck  
podda je  się sąd o w i roz jem czem u w  s p ra w ie  w y s p  
K aro liń sk ich?

D laczego  c e sa rz  W ilhelm  korn ie  chylił  sk roń  
n a d  rę k ą  L eona  XIII? P o k ażc ie  mi jakąkolwieK o- 
so b is to ść  tak  szan o w n ą ,  że b y  u stóp  jej k o rz y ły  się 
n a jw y ż s z e  potęgi tego  ś w ia ta ?

P a p ie s tw o  jest p o tęg ą  m ora lną ,  jakiej n iem a p o ­
dobnej w  dziejach ca łego  św ia ta .

C u d o w n a  jes t  tak że  n ieom ylność  papieża  w  n a­
uczan iu  w iary .

P o m ię d z y  261 nam ies tn ikam i C h ry s tu s a  nie zna 
laz ł się ani jeden, k tó ry b y  b y ł  s fa łsz o w a ł  choć je­
den dogm at.  M imo p o szu k iw ań  na jsk rzę tn ie jszy ch  
do k tó ry ch  a rch iw u m  w a ty k a ń s k ie  stoi im o tw o rem , 
nie m ogą w ro g o w ie  udow odn ić ,  ab y  choć jeden  p a ­
pież zbłądzi! w  rz eczach  w ia ry .  My kato l icy  s z c z y ­
c im y  się sze reg iem  261 pap ieży ,  k tó rz y  żyli w  naj­
od leg le jszych  od siebie czasach ,  ale z a w s z e  zgodnie 
nauczali  te j  sam ej w ia ry ,  b ez  najm niejszego  błędu! 
S łuszn ie  u p a t ru je m y  w  tern palec  B oży , dzia łan ie  
D ucha św .

W re s z c ie  jeszcze  jedno d o brodz ie js tw o!
P a p ie s tw o  dało  ludow i ch rześc i jań s tw o .  P io t r  

św ię ty ,  p ie rw s z y  papież, już w  dzień Z ie lonych  
Ś w ią tek  naw róci!  3 ty s iące  ludzi. W s z y s c y  idą jego 
p rz y k ła d e m .  I tak  zaw d z ięcza  ch rze śc i jań s tw o  s w e  
pap ieżow i K lcu tcrem u i G rz eg o rz o w i Anglja, S z k o ­
cja i Ir landja —  św . C e les ty n o w i.  Po lska ,  W ę g r z y  
i N iem cy —  pap ieżow i G rzeg o rzo w i.  Że E u ro p y  nie 
pochłonęli H um iow ie, S a racen i ,  T u rc y ,  T a t a r z y  lub 
M ongołow ie , z a w d z ię c z a m y  papiestw u...  G d y b y  nie 
ono, Europa b y ła b y  p ad ła  o fia rą  d esp o tó w , by łaby  
m o że  dziś pus tyn ią  m ongolską...

P ap ie s tw u  za w d z ięc za  w  zn aczn e j  m ie rz e  E u ­
ro p a  sw o ją  kulturę, cyw ilizac ję ,  naukę  i sz tukę .  B ez 
pap ieży  b y łb y  nam  n iezn an y  ś w ia t  s ta ro ż y tn y ,  
ś w ia t  grecki.. .  Bez p ap ieży  s ta l ib y śm y  się tern, 
cz em  się stali Iu r c y ,  po za jęciu  K onstan tynopo la ,  
g dv  nie przyjęli  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j  —  b a r b a ­
rz y ń c a m i!

D o d a jm y  jeszcze  do tego w ie ń c a  za s łu g  jako 
os ta tn ie  z ło te  listki: zniesienie n iew o ln ic tw a ,  o b ro ­
nę ro b o tn ik a  p rz e d  w y z y sk ie m  ze s t r o n y  pogańsk ie  
go socja lizm u i komunizmu, a z ro z u m ie m y  w te d y  
w  ca łe j  pełni tę  p raw d ę ,  że insty tuc ja ,  k tó r a  ma t a ­
kie za s łu e i  jak p ap ies tw o  jest n a jw y ż s z y m  darem , 
jaki B óg  m ógł z ło ż y ć  ludzkości.

P a p ie s tw o  jesl jednym  z cu d ó w  w  dzie jach  
św ia ta ,  w cale  nie na jm nie jszym . Ks. B.

J ezu s  jaKO s ie w c a .  
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Dobroć 
Matki Najświętszej

B istorja , jakich w ie le .
Nie m ia łam  jeszcze  18 lat, g d y  s ta łam  sie w o l-  

nom yślic ic lką. W sz y s tk o ,  czego  m nie Kościół św .  
i m a tk a  m oja n auczy ła ,  legło w  gruzach , mimo, iż 
w  dziec ińs tw ie  by fam  b a rd z o  go rliw ą. Do kościo ła  
p rz e s ta łam  chodzić, p ac ie rza  zan iedbałam , jed y n y m  
m ym  p o k a rm e m  d u ch o w y m  s ta ła  się p rz e w ro tn a  
blozofja i w ogóle  w szy s tk o ,  co w y k rę tn e ,  choć po ­
zorn ie  p ra w d z iw e .  U pom nienia  i p rzes tro g i  mej 
m atki z b y w a łe m  d rw iąco .  Z d aw ało  mi sie. że  z o s ta ­
łam w re szc ie  w olną ,  z a rzu ca jąc  W ia rę  św ., jako 
„zaś lep ia łą  sk o ru p ę  fana tyzm u".  Na w sz y s tk ic h  za ­
częłam  sp o g ląd ać  zg ó ry ,  m aw ia jąc ,  że ty lk o  zaś le­
pieńcy m ogą  p rz y p is y w a ć  w sz y s tk ie  z jaw isk a  n a tu ­
ry  Bogu, podczas ,  g d y  nauka  w y d a r ła  już ta jem nice
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n a tu rz e  i o tw o rz y ła  oczy  ludziom. N ies te ty ,  m ó w ią c  
tak ,  nie w iedz ia łam , że  sam a  b y ła m  zaślepioną.

W  tak iem  zobojętnieniu,, a częs to  i w ą tp l iw o ­
śc iach  u p łynę ło  mi p ra w ie  6 lat. Ż ycie  m oje s ta ło  
się b ezce lo w em , a n a w e t  —  p ow iem  —  is tnem  pie­
kłem . W o ln o m y ślic ie ls tw o  bow iem , nie uczyn iło  
m nie bynajm nie j  wolną. S ta le  o d c z u w a ła m  bojaźń  
i n iew y p o w ie d z ian y  lęk i, mimo, że p ros iłam  B oga 
ż e b y  o k aza ł  m iłosierdzie  S w e  nadem ną , nie u spoko­
iłam  się. T ra w io n a  ciągle d z iw n ą  tę sk n o tą  ducha, 
szu k a ła m  ukojenia na  łonie n a tu ry  i ją u b ó s tw ia łam  
Ż y łam  tak, nie w ied ząc  w ła śc iw ie  poco, szu k a łam  
czegoś  —  nie w ied z ąc  czego, tę sk n iłam  —  nie w ie ­
d ząc  za czem.

W re sz c ie  n ieskończen ie  m iłos ierny  Bóg, w id zą c  
m oją nędzę  i d rogę  za tracen ia ,  po k tó re j  g o rą c z k o ­
w o  b łądziłam , w y r w a ł  mnie z tej w olnom yślic ie l-  
skiej niewoli, o k azu jąc  mi za p rz y c z y n ą  N iepoka la­
nej S w o je  m iłosierdzie .  O to  ubieg łego  roku, b ęd ą c  
ra z  na reko lekcjach  w ie lkanocnych ,  po zn a łam  b łąd  
sw ój,  u m y sł  mój, do tąd  c iem ny, zo s ta ł  o św ieco n y ;  
z p o k o rą  i z ża lem  p rz y s tą p iła m  do S pow iedz i  ś w ię ­
tej. O d tąd  ży c ie  moje zaczę ło  się o d rad zać ,  a  p r a ­
gnienie p o zo s tan ia  w  W ie rz e  p ra w d z iw e j  p o tęg o ­
w a ło  się stale. S ło w o  Boże, ty le  la t nie s łuchane ,  
w y w ie ra ło  na mnie n ieza ta r te  w rażen ie .  B ra ła m  u-

Żywot św. Szymona
Ś w ię ty  S zy m o n  m iał to w ielk ie  szczęśc ie ,  iż 

n a leża ł  do rodz iny  P a n a  Jezusa .  B y ł  on sy n em  
Kleofasa, b ra ta  św . Józefa, P ia s tu n a  S y n a  B ożego  
i z tego  p o w odu  p o c z y ty w a n o  go za s t ry jecz n eg o  
b ra ta  C h ry s tu s a  P an a ,  a n a w e t  s to sow nie  do z w y ­
czaju p rz y ję teg o  w ó w c z a s  u ż y d ó w  n az y w a n o  go 
b ra te m  Zbaw ic ie la .  M atk a  jego m ia ła  imię M ar ia  
i o niej to w łaśn ie  w sp o m in a  R w ange lia  św., iż to ­
w a r z y s z ą c  M atce  B ożej na K alw arię ,  o b ecn ą  b y ła  
śm ierc i  P ańsk ie j .  P o ch o d z ił  w ięc  S zy m o n  z k r ó ­
lew sk ieg o  rodu D aw ida ,  lecz co dla niego by ło  naj- 
zaszczy tn ie jszy m , n a leża ł  do l iczby  uczn iów  P a n a  
Jezusa ,  później s ta ł  się ś w ię ty m  biskupem , a w  k o ń ­
cu p o zy sk a ł  k o ronę  m ęczeńską .

Zbaw ic ie l p o w o ła ł  go na ucznia  sw eg o  jako je­
dnego  z p ie rw szy ch .  P o d  tak im  w ięc  ćw icząc  się 
M is trzem , jakiż pos tęp  na  d rodze  zbaw ien ia  m usia ł  
uczynić!  B y ł  on św iad k iem  w iększe j  części cudów , 
do k o n an y ch  p rzez  S y n a  Bożego, a tak że  Jego  Z m a r­
t w y c h w s ta n ia  i W n ieb o w s tąp ien ia ,  a że na leża ł do 
b ło g o s ław io n eg o  g rona , s tan o w iąceg o  p o d ó w czas  
ca ły  Kościół, w ięc  p rz y  zstąpieniu  D ucha Ś w ię tego  
na  A pos to łów  w  w ieczern iku ,  o t rz y m a ł  Go w  w ie l­
kiej obfitości. M iał jeszcze i tę w ie lk ą  pociechę, że 
M atk ę  B ożą  jako p rz e c z y s tą  m ałżonkę  jego s t ry ja  
rodzonego, m ógł n a z y w a ć  sw o ją  ciotką.

G d y  tak  A posto łow ie , jak inni uczniow ie P a ń ­
s c y  rozeszli się po ca ły m  św iec ie  dla og ła szan ia  
w ia r y  św . S zy m o n  zos ta ł  w  Jerozolim ie, p rzy  św . 
Jakób ie ,  sw o im  bliskim k re w n y m , k tó ry  tego  m ia s ta  
b y ł  p ie rw szy m  biskupem . W  roku  62 od n a ro d zen ia  
P ań sk ieg o  żydzi z a m o rd o w a li  św . Jakóba. Ś w . S z y ­
mon b y ł  obecny  w  chwili, g dy  go domęczali, a s ł y ­
sząc  jak  św. J ak ó b  m odlił się za sw oich  k a tó w ,

dział w e  w sz y s tk ic h  n a b o ż e ń s tw a c h  i  u ro c z y s to ś ­
c iach  m a jo w y c h  i c z e rw c o w y c h .  "W k o ń c u  o d b y łam  
p ie lg rzy m k ę  do C zęs to ch o w y .

Jak o  jeszcze  jeden d o w ó d  p rzed z iw n e ]  opieki 
M atk i N a jśw ię tsze j  m oże  p o s łu ży ć  fak t nasręo u jący :  
Z esz łego  roku  po B o żem  N arodzen iu  zw oln iono  
mnie z p o sad y ,  w sk u te k  czego  o d czu łam  k r y z y s  b a r  
dziej niż k iedyko lw iek .  Nie m ając  w o b e c  panu jącego  
bezrobocia ,  ż a d n y ch  w id o k ó w  do o t rz y m a n ia  ja ­
k ie jko lw iek  p ra cy ,  u d a łam  się z p ro ś b ą  do 
M atk i N ajśw ię tszej ,  b y  m nie p o ra to w a ć  ra czy ła ,  
p rz y rz e k a ją c  jednocześn ie  w  raz ie  o trz y m a n ia  p o s a ­
d y  o w ięk szem  w y n a g ro d z e n iu  —  z ło ż y ć  p o w s ta łą  
różnicę, jako ofiarę na  cel d o b ro c zy n n y .  I r z e c z y ­
w iście, w  b a rd zo  k ró tk im  czas ie  o t rz y m a ła m  ta k ą  
posadę , jakiej się n a w e t  nie s p o d z iew a łam  i to z w y ­
n ag ro d zen iem  w iększem . W ie le  jeszcze  innych  ła sk  
o t rz y m a ła m ;  w y m ien iać  je jednak  nie podobna, a 
z r e s z tą  b y ło b y  to nużące.

O to  h is toria  p o w ro tu  m a rn o t ra w n e j  córk i do 
sw e j  M atk i Boskiej, h istorja ,  jakich dziś  —  m im o 
s z e rzą ceg o  się b ez b o ż n ic tw a  —  w iele .  Dziś pod 
p rzem o żn ą  op ieką M arji  czuję się b a rd z o  szczęś l i­
wą, d a w n y  spokój ducha  pow róc ił .  Za doznane  łask i 
niech Ci, o M arjo , będz ie  cześć  i chw ała .  J . K.

biskupa Jerozolimy
głośno  w o ła ł :  „C o  robicie! m ordu jec ie  cz ło w ie k a  
Bożego, k tó ry  się za w a s  m odli!“ W  tak iem  jednak  
b y ł  u ż y d ó w  p oszanow an iu ,  że ty m  ra z e m  nie t a r ­
gnęli się na  niego. W  kilka m ies ięcy  po tem , gdy, 
A posto łow ie, uczn iow ie  P a ń s c y  i w ie rn i  z g r o m a ­
dzili się w  Jerozolim ie , jednog łośn ie  n a  n a s tę p c ę  
po św . Jak ó b ie  na  b isk u p s tw ie  jerozolim skiem , w y ­
b ran o  św . S zy m o n a .  Na ty m  u rzęd z ie  w ie lka  jego 
p obożność  p o m n aża ła  liczbę n o w y c h  ch rześc ijan  i 
jak  w  w ie rze  św ięte j ,  tak  i w  w y so k ie j  św ię tob li-  
w o śc i  ich u tw ie rd za ła .

P o  kilku la tach  za rz ą d u  tą  d iecezją  p rz ez  św . 
S zy m o n a ,  c e sa rz e  rz y m s c y  W e sp az jan  i T y tu s  
nadciągnęli  do ziem i ż y d o w sk ie j  dla zd o b y c ia  i zn i­
szczen ia  Jerozo lim y. Ś w . S zym on , s to su jąc  się do 
tego, że P a n  Jez u s  n a k a z a ł  uczniom  sw oim , ab y  u- 
chodzili z tego m iasta ,  g d y  je w o jsk a  n iep rzy jac ie l ­
skie  zaczn ą  o taczać ,  w y s z e d ł  s ta m tą d  ze  w s z y s tk i ­
mi chrześc ijanam i.  U da ł się z nimi za  rz ek ę  Jo rd a n  
do m ias ta  zw a n e g o  Pella .  W  roku  70, po zburzen iu  
p rz ez  R zy m ian  Je rozo lim y , w ie rn i  p rzesz li  napo- 
w ró t  Jo rd a n  i p rz y b y li  na  m iejsce  d aw n e j  sw e j  sie­
dziby, z k tó re j  już ty lko  zw a l isk a  zastali.  W k ró tc e  
w znieśli  tam  n o w e  m iasto , mniej co do bu d y n k ó w  
od d aw n eg o  okazałe ,  lecz w  cn o ty  chrześcijańskie , 
k tó rem i w iern i tych p ie rw s z y c h  czasów , w  znacz­
nej liczbie tam  osiedli, o dznacza li  się. O w szem  pod 
czujną p ieczą  św . S zy m o n a ,  k tó ry  w ra z  z nimi w ró ­
cił, n a w e t  p rz ew y ższ a l i  pod ty m  w zględem  innych 
chrześc ijan . N ieustannie  b ow iem  ten gorliw y P a ­
s te rz  czu w ał nad  sw o im  ludem, karm ił go s ło w e m  
B ożem , p rz y ś w ie c a ł  w ła s n y m  cnót p rzy k ład em , 
gorliw ie  p o w s ta ją c  p rz ec iw k o  odszczep ieńs tw om , 
k tó re  już w te d y  p iek ło  w zbudzało , a z k tó rem i ten  
św . Biskup w a lc z y ł  aż  do śmierci. T a  n ie z m o rd o ­
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w a n a  gor liw ość  w  roz sze rzan iu  c h w a ły  B ożej i 
m ęs tw o ,  z jakiem, pom im o n ieb ezp ieczeń s tw ,  s t a ­
wiło czoło, n ieprzy jac io łom  w ia r y  objaw ionej.  —  
w y s łu ż y ły  m u w k o ń cu  i te w ie lk ą  łaskę, iż k o ro n y  
m ęczeń sk ie j  dostąpił .

O p a trzn o ść  B oża  o szczęd za ła  go p rz ez  czas  
długi, bo b y ł  on szczególn ie  po trzeb n y  K ościołowi, 
ty lk o  co zaw iązu jącem u  się, a n a rażo n e m u  na p rz e ­
ś lad o w a n ie  już to ży d ó w , już R zym ian . P a n  Bóg 
z rządz ił ,  iż g dy  W esp az jan ,  a po tem  Domicjan, n a ­
kazali  w y ś led zen ie  w szy s tk ich  z pokolen ia  d aw id o -  
w e g o  p o chodzących ,  aby  ich w y tęp ić ,  o św . S z y ­
m onie jak b y  zapom niano . L ecz  g d y  T ra ja n  tak ież  
p o szu k iw an ia  z w ięk sz ą  jeszcze ponow ii s u ro w o ­
ścią, św . S zy m o n  zo s ta ł  o sk a rż o n y  nie jako po to ­
m ek  D aw ida ,  ale jako ten, k tó ry  w s z y s tk im  c h rze ­
ścijanom  d o d a w a ł  ducha  i w ielu  ż y d ó w  i R zy m ian  
do w ia ry  św ię te j  naw ró c i ł .  W s k u te k  tego, m ając  
już lat 120. s c h w y ta n y  i p rz ed  w ie lk o rz ąd cę  r z y m ­
sk iego  im ieniem  Atyla s ta w io n y  zosta ł .  Ten , na  
w id o k  p o w a żn eg o  s ta rc a ,  l i tością zd ję ty ,  z a c z ą ł  go 
n am aw ia ć ,  by  odstąp ił  od w ia ry  i oddał cześć  b o ż ­
kom  cesarsk im . Na to B iskup  w  s ło w ach ,  p e łn y ch  
n am aszczen ia  Ducha Ś w ię teg o  z a czą ł  dow odz ić ,  że 
jeden  jes t  ty lko  B óg  i w ięce j ich b y ć  nie m oże .  że

Jez u s  C h ry s tu s  b y ł  B ogiem  jedynym , a ci w s z y s c y  
bogow ie, k tó ry m  R z y jn u n ie  cześć  oddają , byli to 
w ie lcy  zbrodnie  i ze, k tó ry c h  p am ięć  h ańbę  ty lk o  
ro d o w i ludzkiem u p rzynosi

P r z e m o w a  św ię teg o  s t a rc a  w ielkie  w ra ż e n ie  
z ro b iła  na zgrom adzonym i n a te n c z a s  ludzie, co w i ­
dząc  w i.-lkorządca, k aza ł  go n a jp ie rw  okru tn ie  ubi­
czo w ać ,  a po tem  p rzez  dni kilka z a d a w a ł  mu naj-  
s ro ż sze  tneki. W ś ró d  tycli k a tu sz y  n iezach w ian a  
jego s ta ło ść  w  podziw  w szy s tk ich  w p ro w a d z a ła ,  
trudno  by ło  pojąc , jak ciało jego, n a d z w y c z a j  już 
p o d esz ły m  w iek iem  zw ątlone ,  m ogło  tak  s rog ie  
tnękki p rzen ieść . Sam i poganie, p a t r z ą c  na  to z a ­
częli w o łać ,  że to by ło  cudem  B ożym . W te d y  ty ra n  
sk aza ł  św . S zy m o n a  na p rzyb ic ie  do k rz y ża .  M ąż  
B o ży  nie pos iadał się ze szczęśc ia ,  że  m u P an  B óg 
n ie ty lko  p o zw ala  u m rzeć  za  w ia rę ,  ale jeszcze  p rz y  
p u szcza  go do uczes tn iczen ia  w  rodzaju  śm ierci, ja­
k ą  P an  Jez u s  poniósł. Z d aw a ło  się, że  jak b y  od- 
m fodniał i pełen  n ieb iańskiej radości w  ręce  k a tó w  
się oddał.  Na k rz y ż u  zaw ieszo n y ,  dziękując  Z b aw i­
cielowi, iż inu się p o zw a la  n a ś lad o w ać  w  chwili 
śm ierci, w  Jego  ręce  ducha oddał dnia 18 lu tego 10- 
ku 107, po cz tc rdz iesto le tn ie in  p ias tow an iu  b iskup­
s tw a  jerozolim skiego.
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Z życia katolickiego
Papież Pius XI i Hiszpania.

P a r y ż .  Z okazji 16-lccia koronacji  O jca  św . 
P iu sa  XI p ry m a s  H iszpanii k a rd y n a ł  ( lo m a  y  T o m as  
ogłosił  list p as te rsk i,  s ta n o w ią c y  w z ru s z a ją c y  do­
k u m en t  g o rące j  miłości i w ielk iego  p rz y w ią z a n ia  
H iszpanów  do S to licy  A postolskie j i o so b y  N am ie­
stn ika C h ry s tu so w eg o .  W y ło ż y w s z y  boskie  p o cho­
dzenie insty tuc ji p ap ie s tw a  i o p a trz n o śc io w o ść  
pon ty fika tu  obecn eg o  P ap ieża ,  k a rd y n a ł  O om a y  
T o m as  p rzy p o m in a  w ie rn y m , i lustru jąc  to licznym i 
p rz y k ła d am i i dow odam i,  n ie z w y k łą  m iłość  Ojca 
św . dla n a rodu  hiszpańskiego , k tó ry  n a z y w a  „Nue- 
s t r a  t iucrcd issim a n ac ion“ (Nasz n a jbardz ie j  um iło ­
w a n y  naród) a nas tępn ie  pisze:

„ J e s te ś m y  św iad k am i tej w ielkiej m iłości, jaką  
O jciec św . ży w i dla Hiszpanii. P o d c z a s  p o w s z e c h ­
nego zam ętu , k tó ry  w ś ró d  k ap łan ó w  i zak o n n ik ó w  
w  p ie rw szy ch  dniach w y w o ła ła  rew o luc ja ,  P ap ież  
b y ł  tym , k tó ry  ich w W ie c z n y m  M ieście  przy ją ł ,  

udzielił p rzy tu łku  i t ro s z c z y ł  się o ich u trzy m an ie .  
G d y  pobożni w ierni,  ze w zg lędu  na  spec ja lne  w a ­
runki w  Hiszpanii, nie mogli u cz e s tn iczy ć  w  odpu­
s ta c h  roku  jub ileuszow ego św. J a k u b a  z C om po- 
s tclla ,  w y s ta r c z y ła  k ró tk a  p ro śb a  CDiskonatu h isz ­
p ań sk ieg o  u Ojca św., b y  rok  ju b i leu szo w y  i u z y ­
sk iw a n ie  o d p u s tó w  p rz ed łu ży ć  do k ońca  tego  roku. 
T ak że  pom oc Ojca św . p rz y  p o w ro c ie  dzieci h isz­
p ań sk ich  u ch o d źcó w  i pomoc dla u n iw e r s y te tu  w  
C om illas  s ą  w y m o w n y m  do w o d em  m iłośc i P a p ie ż a  
dla H iszpanii.  P a m e ż  P ius  XI jes t  P a p ie ż e m  Hisz­
panii. O d  lat znosi Hiszpania g o rzk ie  nteki, k tó re  
w t rą c i ły  n as  w  p rzep aść  bólu i w y w o ła ły  w a lk ę ,  dla 
k tó re j  p rz y c z y n  i k rw a w y c h  rezu lta tó w  nie m a  p rz y  
k ładu  w  dz ie jach  innych n a ro d ó w . Od p o cz ą tk u  n a ­
szych  t ro sk  g łębok ich  P ius  XI w sp ó łcz u ł  z nami, 
rozum iał nasze niepokoje, dzielił z nam i bó le  i r a n y  
nasze łagodz ił  b a lsam e m  S w oje j  o jco w sk ie j  mitości.

R odzścs
M ów cie z d z iećm i W aszym i w  do­
m u po polsku , u c z c ie  je  c z y ta ć  i 
p isa ć  po  polsku . M owa o jc zy sta , 
to sk arb  n a jd roższy , to sp u śc iza n  
k tórej za p rzep a śc ić  nam  n ie  wrolno
lyiii îjtiiiiiiiiiHiiiiifliuiiiiiiiiiijni  .... ........... .

D latego  też w  rocznicę  Jego  koronacji m usim y  z a ­
ś w ia d c z y ć  naszą  g łęboką  w d z ięczn o ść  i m iłość dla 
Niego i o d n o w ić  p rzed  Nim śluby  n iezach w ian eg o  
p o s łu szeń s tw a ."

Kazanie JE. Ks. Arcybiskupa J. T eodorow icza  
nadaw ać będzie Polskie Radio.

L w  ó w. Dnia 6 m arc a  b. r., t. j. w  p ie rw szą  
n iedzielę W ie lk iego  P o s tu  Polsk ie  R ad io  rozpocznie 
n ad a w an ie  cyklu  kazań  w ie lkopos tnych , k tó re  w y ­
g ła szać  będzie p ^ e d  m ikrofonem  JE . Ks. A rcyb. 
Józef T eo d o ro w icz .  O gólnym  te m a te m  tych kazań  
będzie  „P o tró jn e  kuszenie  C h ry s tu s a  na  puszczy".  
T e m a t  u ję ty  zos tan ie  w  sześc iu  k azan iach ,  n a d a w a ­
nych  co n iedzie la około  godz. 9 m. 50.

C zerwona Hiszpania kasuje chrześcijańskie n azw y  
m iejscow ości.

W  u rz ę d o w y m  k a ta lo ń sk im  dzienniku p ra w  u- 
k aza ło  się ro zp o rząd zen ie  k asu jące  w  n azw ach  110 
m ie jscow ości i cz te rech  o k rę g ó w  czerw o n e j  H isz­
p a n i i 'c z ę s to  s p o ty k a n y  p rzym io tn ik  „S an “ (św ię ty ) ,  
jako p rz y p o m in a ją cy  chrześc ijańsk ie  im iona św ię ­
tych. (KAP).

C zcionkami, n ak ład e m  i pud redakcją  S e w e ry n a  
P ien iężnego  w  O lsz tyn ie . A dres: „G ość N iedzie lny" 
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